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nikogo, ty lko  w łasnym  zapałem  dążą do celu. Jak ie  za to sk arb y  
spoczyw ają w ludzie słow ackim ! To praw dziw e kopaln ie  folkloru, 
z k tó rych  czerp iąc , m ożna się w iele nauczyć, m nóstw o w ynieść 
korzyści dla w iedzy w ogóle, a  dla ludoznaw stw a słow iańsidego , 
przeto  i po lskiego, w  szczególności.

Jeżeli w ięc m ożnaby coś zarzucić pracom  słow ackim  w dzie­
dzinie fo lk lo ru  ze stanow iska ścisłej nauki, to co się ty czy  bo- 
g 'actw a treści, szczegółów , w łaśc iw ych  danych , posiada ją  one n ie ­
zw ykłe znaczenie. Jeżeli dalej zw ażym y, że lud  słow acki są s ia ­
duje z naszym i g ó ra la m i.i  dużo m a w spó lnych  cech z nim i, w ar­
tość p rac  słow ack ich  dla nas jes t jeszcze w iększa. P am ięta jm y  
o tem , że z ludu  całej naszej P o lsk i w g ó ra lach  najw ięcej zach o ­
wało się przeżytków , a do w ielu zag ad ek  z przeszłości klucze 
leżą w T a tra ch  !

Dr. St. Eljasz-Radzikowski.

Slowińcy i szczątki ich języka,
Napisał 

Dr. IXadmorski.

Język iem  K aszubów , k tó ry  po w ym arciu  S łow ian  n a d b a łty ­
ckich o języ k  po lsk i się o p arł i s tan o w i dziś jed n ą  z jego  g w ar ‘j, — 
by ło  m u to tem  łatw iej, że język  S łow ian  n ad b a łty ck ich  ta k  b li­
sko b y ł spokrew nionym  z językiem  polskim , że w nielicznych 
zab y tk ach  jeg o  z X II I . w ieku p raw ie  żadnej nie w idać różnicy p o ­

х) Co do stosunku  kaszubszczyzny do języka  polskiego dwa przeciw ne 
zdania w alczą o zwycięztwo ; jed n a  część uczonych polskich ja k  ks. P o b ło ­
cki, B iskupski, prof. K alina, K arłow icz, a  mianowicie K aszub i sam i, widzą 
w kaszubszczyźnie gw arę polską, inni m niej liczni ja k  B audouin  de C ou rte im iay , 
R am ułt i n iek tó rzy  uczeni niem ieccy tw orzą z tej gw ary osobne narzecze 
słowiańskie. A le zwolennicy odrębności języua kaszubsk iego  popełn ia ją  w tem 
b łąd  zasadniczy, że po rów nują gw arę kaszu b sk ą  z piśm iennym  językiem  
polskim , zam iast z gw aram i polskiem i, ja k  koczew ską, m alborską, k ra jn iack ą ,
i pa łucką . P rz e d  ostatecznem  roztrzygnięciem  sporu  trzeb a  się też cofnąć 
w daw niejsze w ieki i zestaw ić ówczesne szczą tk i językow e nadbałtyck ie  
z polskim i. K ró tk i rys tak iego  zestaw ienia podał piszący w rozpraw ie : 
D ie S prache  den baltische Slaven. B lä tte r  fuer pom m ersche Y olkskunde 
p r. 6  i n. 1896.



m iędzy nim  a ów czesną polszczyzną — zajm owano się w now szych 
czasach dosyć często, ale p raw ie  w cale nie b y ła  znaną g w ara  
S łow ińców , tj. ty ch  K aszubów , k tó ry ch  szczątki m ieszkają dziś 
nad  jeziorem  G ardzińskim  i Źebskiem .

M rongow iusz b y ł pierw szym , k tó ry  uczonych polskich  p o ­
w iadom ił o istn ien iu  ciekaw ej g w ary  kaszubskiej i zarów no w sw ym  
słow niku  jak  i podręczn iku  języ k a  p o lsk ie g o 1) zeb rał i ob jaśn ił 
naukow o w yrazy  i form y g w ary  kaszubskiej, a zarazem  w ydał 
jed en  z n a jsta rszych  pom ników  języka słow ińskiego i kaszubsk iego  
wogóle, tj. katech izm  P o n tan a . G łów ny jednakże im puls do zaję­
cia się g w a rą  kaszubską dał F lo ry an  Cenowa, k tó ry  już na u n i­
w ersy tecie  w rocław skim  w raz z późniejszym  lekarzem  w Sopocie 
drem  Żaczkiem  i innym i K aszubam i pow ziął m yśl utw orzenia k a ­
szubskiego  języ k a  lite rack ieg o ; C enow a m yśli tej pozosta ł w ie r­
nym  do końca życia  i liczne w ydał p ism a w gw arze kaszubskiej. 
A le w prow adzając bez p o trzeb y  do kaszubszczyzny różną od po l­
skiej o rto g ra fią  i nie posiadając w iadom ości filologicznych, oddał 
C enow a lingw istyce kaszubskopolsk iej n iew ielk ie korzyści, a p lan 
jeg o  u tw orzen ia  z g w ary  kaszubskiej odrębnego języka* zraził mu 
w łasnych  ziom ków. P ośredn io  jednakże przysłużył się Cenow a 
kaszubszczyźnie zw racając na nią uw agę slaw istów , -z k tó ry ch  
jak o  p ierw szy  p rzy b y ł w roku  1856 H ilferd ing  do K aszub i za­
po zn a ł się z ludnością i g w arą  kaszubską.

W  drodze do K aszub  udał się H ilferd ing  najprzód do B u ­
kow na pod Św ieciem  a zabraw szy Cenowe, zw iedził w jego  to w a­
rzystw ie W ejerow o, L ęborg , G łów czyce i Bytowo. Tu rozstali się 
podróżni, C enow a w rócił do dom u a H ilferd ing  sam  zw iedził ca ły  
p o w ia t by tow sk i, następn ie  K ościerzynę, stąd  w rócił się na  p ó ł­
noc do S tężycy, P rzew oza nad  jeziorem  raduńskiem , zatrzym ał 
się w B rodnicy, Chm ielnie, S ionow ie, B endargow ie, Ząblewie 
i w rócił do W ejerow a. Poznaw szy K aszuby  zachodniopruskie, 
u d a ł się do S łupska, ab y  tam  w ypy tać  się o siedziby K aszubów  
pom orskich , ato li w S łupsku już ich nie znalazł. Zato udzielił mu 
w G łów czycach ów czesny p asto r Lohm ann, k tó ry  znał g w arę  
kaszubską, dużo w skazów ek, k tó re  go naprow adziły  do sam ego 
śro d k a  siedzib s ł o w i ń s k i c h  w Sm ołdzyniach i W ielkiej Gar- 
dnej. Id ąc  następn ie  na  K lęk i czyli K lu k i i Izbice, poznał H ilfe r­
d in g  całe  w ybrzeże aż do półw yspu Helu, gdz e zakończył swą 
podróż.

ł )  P o ln ischer W egw eiser, G dańsk 1821 ,
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W y cieczk ę -H ilfe rd in g a  opisałem  trochę obszerniej, ab y  w y­
kazać, że b y ł on badaczem  g ru n to w n y m  i s ta ra ł się dok ładn ie  
poznać okolicę, k tó rą  chcia ł opisać. O S ł o w i ń c a c h ,  daw no 
zapom nianym  odłam ie ludności kaszubskie j, zam ieszcza H ilfe rd in g , 
tak ą  wzm iankę.

„Ile razy  . się py tałem , gdzie m ieszkają S łow ińcy, od p o ­
w iadano m i: za błotem . S ku tk iem  ty ch  siedzib odgrodzonych
błotam i, zachow ali S łow ińcy  sw ą sta ro d aw n ą  nazw ę i dużo w y ­
razów  sta ro ży tn y ch . N azw y swej nie w ym aw iają S łow ian ie p o ­
m orscy  jednakow o, obok S ł o w i ń c y  m ożna często słyszeć. S ł o -  
wncy, S łouncy, a g w arę  sw ą nazyw ają s ł o w i ń s k o ,  rzadziej 
s ł a w e n s k o  mowa, w Izbicach słyszałem  także s ł a w  i n s  k  o “.

H ilfe rd in g  zna lazł w 21. w ioskach  re sz tk i ludności s ło w iń ­
skiej, k tó ry  to obszar rozc iąga ł się pom iędzy jezioram i -Łebskiem 
i G ardzińsk iem  a dalej rzekam i P u sty n ik iem  i Ł ep iaw ią  p rzech o ­
dząc przez dolny b rzeg  Ł epaw i aż do w iosek R ta  i Czystej.

W o b ec  opisu H ilfe rd in g a  zastosow yw ano się naw et w naj- 
bliższem  sąsiedztw ie Słow ińców , na K aszu b ach  zachodnioprusk ich , 
niedow ierzająco, uw ażano m ianow icie nazw ę S łow ińców  za w p ro st 
zm yśloną lub przez m ylne tłóm aczen ie z n iem ieck ich  au to rów  
pow stałą , -a to  m niem anie i ja  p rzed  k ilk u n astu  la ty  podzielałem . 
W p raw d zie  nazw ał już M ichał P o n tan u s, katech izm  L u tra , k tó ry  
w ydał w roku  1643 : „M ały katech izm  d ra  M arcina L u tra  z n ie ­
m ieckiego  języ k a  w s ł o w i e ń s k i  w y staw io n y “, ale ks. G. P o ­
błocki, n ie w ierząc także  w istn ien ie  Słow ińców , uw aża, że tu  
w yraz słow ieńsk i u ży ty  przez tłóm acza, słabo  w ładającego  języ ­
kiem  polskim , zam iast słow iański, czyli po lsk i I).

W  24 la t po H ilferd ingu  tj. w roku  1880 zw iedził siedziby  
S łow ińców  A. J. P a r c z e w s k i  z K alisza , ale podróż sw oją op isa ł 
dopiero  w roku  1896 w X X II . tom ie R o czn ick a  T o w arzy stw a  
P rzy jac ió ł N auk P o zn ań sk ieg o  i w  osobnej odbitce pod ty tu łem  : 
Szczątk i kaszubsk ie w prow incy i pom orskiej, P o zn ań  1896.

P arczew sk i udow odnił ostatecznie, że istn ie li i is tn ie ją  jeszcze 
w nielicznych szczątkach  S łow ińcy  jak o  o d ręb n a  gałąź pom orsko- 
słow iańska z g w arą  b ęd ącą  p o d g w arą  kaszubską. O to odnośny 
ustęp  z jego  rozp raw y  na s tron ie  81 i n. „N atom iast z n iew ątp liw ą 
i w yb itną  indyw idualnością  w ystępu je  nazw a Słow ińców . „Tu są 
K aszuben  a S low insti, tu są kaszubow e po slow ensti, kaszubow e 
w szacy są slow iństi, pow iadano  mi w Sm ołdzenie. Zresztą wr w si

’) Słownik kaszubski. Chełmno 1887 str. YI,
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tej obie nazw y p lączą się z sobą, jed n a  zastępuje drugą. Jeden  
z pow iadających  K aszubów  mówił, że w K lęk ach  dzieci m ów ią 
po kaszubsku  d rug i zaś dodał czy też p o p raw ił: po slowińsku. 
Lecz już w W ielk ie j Gardnej, na zachodniej stronie strum ienia 
Ł upow skiego, ta  o s ta tn ia  nazw a przew aża. Tu już zawsze m ówi 
się po slow ińsku, po slaw ińsku ; ludzie nazyw ają się Slow ince, 
S low inci, lub w przym iotnikow ej form ie S low intji ladze. Je s t 
obrząd  i k an cy o n a ł słow iński. S ta ra  D osza w yraźnie odróżniała 
m owę słow ińską od polskiej, m ówiąc do m nie: ja  gadam  po s lo ­
w ińsku a wy po polsku. O dm ienna nazw a ludow a m a isto tn ie  
pew ną podstaw ę w zaczynającym  się tutaj odcieniu dyalek tycznym j 
k tó ry  w zgerm anizow anych do szczętu w siach na zachód od W ielkiej 
G ardnej z pew nością w yraźniej w y stęp o w ał“.

W  tym  sam ym  roku, w k tórym  ukazał się opis pocfróży 
P arczew sk iego , baw ił pom iędzy S łow ińcam i uczony finlandzki 
J. J. M i k k o l a ,  zasilony stypendyum  un iw ersy te tu  helsingfor- 
sk iego  i zb iera ł m atery a ł językow y. B adan ia swoje rozpoczął 
M ikkola od Gowczyc, ale p rzekonał się „szto w G łowicje mało 
djeła izsljedow atjelju kaszubskaw o jazyka, tak  к а к  tam  pa-kaszu- 
b sk i gaw orjałj tolko dwie s ta ru ch y “. T ak  sam o pisze dr. P e tzn e r 
(G lobus nr. 15. 1896 r. str. 231: In  Glowitz leben noch ein oder 
zw ei a lte  Leute, die kaschubisch  sprechen  ’). Cały zasób językow y 
z k tó reg o  dopiero  część fonetyczną ogłosił, zebrał M ikkola n a ­
stępn ie  w K lu k ach  i W ielkiej G ardnej, a w ięc pom iędzy ludnością 
słow ińską.

D w ie m ianow icie w łaściw ości g w ary  słow ińskiej zanotow ane 
przez P arczew sk iego  i M ikkolę zbliżają ją  bardziej do języka s ta ­
ropo lsk ieg o  od kaszubszczyzny zachodniopruskiej, a m ianow icie 
końców ka m iejscow nika 1. p. dek linacy i tem atów  — 0 np. ś n i e  z e  
w śn iegu  i K o l b e r i e  (P arczew skiego) w K ołobrzegu , gdzie m ia­
now icie opuszczanie p rzy im ka w  jes t znam iennem  2). D ru g ą  w ła­
ściw ością je s t dosyć częste używ anie liczby podwójnej np. t a  
d w a  c h l u o p a  s e c z e t a  t r o u w ą ,  te dw a ch łopy  sieką traw ę, 
p rzyczem  nadm ieniam , że w ОТІ w ym aw iają się 0  i U osobno, a u ,

') К  Izuczeniju kaszubskich gaworów. Izwiestija otdjeljeuija russkawo 
jazyka Imperatorskoj Akademii Nauk, tom II. za rok 1897, str. 1. odbitki. 
Ramułt podający w swej statystyce luduości kaszubskiej (Kraków 1899) 
prawie wszędzie za wielkie liczby, wylicza w Główny „około 100 Kaszubów“.

3) Piszący słyszał u Pigorzów w Stojęcznie wyraźnie: w Kolberże,
i u innych Słowińców nie zauważyłem, żeby używali miejscownika bez przy- 
ідака лу.
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sądząc z w ym ow y w innych  częściach K aszub , brzm i p raw ie  ja k  
-I w argow e, ą  zaś je s t podobne brzm ieniem  staro p o lsk ie j, koniew - 
skiej i ogólnokaszubskiej nosów ce an.

M ieszkańcy zw iedzonych przez M ikkolę w iosek nazyw ali 
sw oją g w arę  s ł o w i ń s k o  s p r o u k a ,  lub s l o w i n s t j e  g o d ą n i e .

W  lecie rb . baw iłem  k ilk an aśc ie  dni pom iędzy S łow ińcam i 
w pierw szym  rzędzie d l a . zb ad an ia  zaby tków  słow ińskich w a rch i­
wum  kościo ła  sm ołdzyńsk iego , a w dalszym , żeby  poznać g w arę  
słow ińską z u st ludności sam ej. Z m ate ry a łu  tam  zebranego  k o ­
rzystam  w niniejszem  a rty k u le .

D zisiejsza ludność s łow ińska m ieszka w k ilkunastu  w ioskach  
od P u stynkow ej s treg i w padającej do jez io ra  Ł eb sk ieg o  p rzy  
K lu k ach  do g ó r zw anych Pustyn ik iem , lub P u s ty n k ą ; jestto  pasm o 
dun nadbrzeżnych  daw nego  obszaru  jezio r Ł epsk iego  i G ardziń- 
s k ie g o 1), k tó re  Ł upaw ia czyli Ł ep aw ia  na  dw uch m iejscach p rz e ­
ryw a. N a zachodzie tw orzą k rań ce  obszaru  słow ińsk iego  w ioski 
S eca  (Zietze) =  sam ogłosk i tłu s te  m ają ak c en t — S to jęcen o  lub 
S to jceno , M ała i W ie lk a  G ardna, a le  na  tym  obszarze m ieszka 
już ty lko  k ilk ad z iesią t osób znających ojczysty  języ k  słow iński. 
P o  k ilku  m ieszka w Secy , S tojęcenie, obu G ardnych , Szlochow ie 
i W ierzchucen ie , więcej stosunkow o osób zna i używ a gw arzy  
słow ińskiej w K lu k ach , dzielących  się na  żelezkie, sm ołdzyńskie 
i cem ińskie A le i tu  ty lko  starsze  osoby w łada ją  tym  językiem  
dosyć dobrze, chociaż nie znalazłem  ani jednej, k tó ra b y  nie m ó­
w iła b ieg le j po niem iecku, a zw łaszcza gW arą dolnoniem iecką, 
niż po  słow ińsku. N aw et sta rszy  K lik o w ie  w sm ołdzyńskich  K lu ­
kach  ła tw iej po dolnoniem iecku, niż po słow ińsku  pom iędzy sobą 
się porozum iew ali, do córk i w  starszym  już w ieku  będącej a także 
i do zięcia ty lko  po n iem iecku  się odzyw ali, chociaż có rka poje- 
dyńcze w yrazy słow ińskie rozum iała. W  sam ym  środku  tego  
obszaru  słow ińsk iego  w w ielkiej wsi Sm ołdzyn iach  — n iek tó rzy  
S łow ińcy  nazyw ali tę  w ieś S m ołdzenie, inn i naw et Sm ołdzeno — 
nie m a już an i jednej osoby, k tó rab y  u m iała  po słow ińsku. P o ­
tw ierdził ten  fa k t sędziw y p asto r N eum eister a co do innych

х) Jezioro to dziś nazywają, Słowińcy Gardzynscje lub Gardenseje od 
wioski Gardny, jego obszar był dawniej większy i rozciągał się prawie do 
stóp Eewokólu, na którym stał gród starosłowiański. Od słowińskiej formy 
G a r d  nazwano poblizką wieś Gardna a jeziero G a r d i n o  lub G a r d e n a  
tj. woda, jak wykazują stare dokumenty, W tych dokumentach zachodzą 
podobne przymiotniki: d a m b n a i s o s u a  g ó r a ,  ą także k l e s t n y  od 
k l e s t  tj. kleszcz utworzony,
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w iosek  sam i S łow ińcy  w ym ieniali osoby, k tó re  znają jeszcze język 
ojczysty. N ie m a S łow ińców  m ogących  się jeszcze w sw ym  języku 
porozum ieć n aw et ioo ; a jeżeli T. dr. P e tz n e r w roku  1895 zli­
czy ł 200 Słow ińców , w łączy ł on do téj liczby i tak ie  osoby, jak  
K lik ó w n ę z K lu k  i m łodsze jeszcze dzieci z n iek tó ry ch  familii 
w K lukach , k tó re  rozum ieją w praw dzie cokolw iek gw arę  słow ińską, 
a le k tó re  rozm aw iają z rodzicam i ty lko  po niem iecku. L iczby  R a- 
m u lta  *), k tó ry  np. w S tojęcenie podaje 200 a w Sm ołdzyniach 
100 Słow ińców , k iedy  w pierw szej w iosce je s t ich ty lko  6 
a w drugjej żadnego, są bez w artości. A ni dr. P etzner, ani L o­
ren tz , k tó ry  od dw óch la t  baw i pom iędzy S łow ińcam i, ani naw et 
w ym ienien i przez R am u łta  pp. p asto r N eum eister i nauczyciel 
S to d tm e is te r w  K lu k ac h  n ie wiedzieli, sk ąd  się te  liczby wzięły 
i uw ażali je  za fałszyw e.

G w ara S łow ińców  je s t ciekaw szym  jeszcze zabytkiem  języka 
S łow ian  nadba łtyck ich , niż g-wara K aszubów  zachodniopruskich  
i m ożnaby ją  nazw ać k lasyczną kaszubszczyzna. G w ara ta  już 
ta k  dalece się oddaliła  od polszczyzny, że m ogła b y ła  utw orzyć 
osobny języ k  słow iański, ale jak  później wykażę, żaden z p isarzów  
słow ińskich  na ta k ą  odw agę się nie zdobył, lecz język  sw ych 
pism  o p arł o języ k  polski.

Nie m am  zam iaru na tem  m iejscu podać system atycznego  
opisu g łosow ni i m orfologii słow ińskiej, bo na  to zebrany  p rze­
żeranie m a te ry a ł jeszcze nie w ystarcza , ale zw rócę uw ag ę  na 
k ilk a  ch a rak te ry s ty czn y ch  rysów  w tej gw arze.

S łow nictw o słow ińskie posiada dużo w yrazów  językow i p o l­
sk iem u n ieznanych  lub w in nem  używ anych znaczeniu, np. z w on  
oznacza z e g a r ;  r u t a ,  szy b a ; z g l u r ,  koszula; r á d z y c ,  m ów ić; 
(ma rádzym  póslow insku), j a g ó d e ,  b o r ó w k i ;  z é r  o w i n a ,  p o ­
ziom ki; o s t r ó z n i c e ,  jeżyny ; w i é s l o ,  ster; p á j c z y . n a ,  w iosło; 
b o r ,  torfisko; p a  n á s  z к  a, p a n i;  j a s k o w ó r n e k ,  sk o w ro n ek ; 
c h ą s n i k ,  złodziej; k ù n a ,  rzadziej s é k a  lub s á k a ,  suka; 
m ò r t a ,  kuna (m ustela m artes), p i e s  l á j e ,  pies szczeka; s z c z e ­
k a ć  oznacza w słow ińskiem  kró tk ie , szczekanie psa. W i e w a  
znany  w ierzba, w ié  te  w, g-ałązka; l á b i e c z k ,  szczypiorek, n o- 
ż e n i e ,  narzeczony, z d r o j ,  s tru g a  itp.

W  głosow ni na jeden  ty lko  szczegół zw rócę uw agę. S łow ińcy  
m iękczą ta k  sam o jak  K aszu b i i k ra jn iacy  к  na cj ; jestto  dźw ięk 
b rzm iący  pom iędzy é i rosyjskiem  t j ;  Jednakże p isow nią P arcze-

’) Statystyka Kaszubska str. 218 — 219,
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w skiego  i M ikkoli „slovvinsti“ tj. słow iński, uw ażam  tak  pod 
względem  fonetycznym , ja k  etym ologicznym , za fałszyw ą, najod ­
pow iedniejsza pisow nia tego  w yrazu  je s t „slow inscji“. A b y  zapo- 
biedz nieporozum ieniu  dodam , że u K aszubów  zachodn iop rusk ich  
i k ra jn iaków  to к  zm iękczone brzm i jak  po lsk ie  é.

W  dek linary i i k on jugacy i zachow ała się jeszcze p raw ie  
w całej p e łn i liczba podw ojna np. jed en  lub jen  ch łop , dw a 
chlope, trzej chłopi; jena b ia łka , dw ie b ialce, trze bialoji, dalsze 
p rzy k ład y  podam  w w yją tkach  z zaby tków  słow ińskich.

Zupełnie odm iennie od kaszubsk iego  i po lsk iego  w yrob ił się 
u S łow ińców  system  liczenia a to pod w pływ em  dolnej niem czy­
zny. L icząc w ięc : Jeden , jád en  lub jen, dwa, trze, sztérze, piec 
lub pine, szesć, sjétem , wózem, dzewięc, dzósjęc, jenáuse je  lub  je- 
nóuscje, trzenáuseje , dw adzésca, jeden  dw adzésca, pol kópe (30), 
dw a a pol kópe (32), dwie sztéže oznacza 40. W yraz sz téga po- 
chadzi z n iem ieckiego  stiege , k tó ry  to  w yraz w d y a lek tach  n ie ­
m ieckich, a zw łaszcza dziś jeszcze n a  Pom orzu, oznacza liczbę 
dw adzieścia. Jed en  a dw ie szteże (41), poi s ta  p iędziesiąt, trze 
a poi s ta  (53), trze  sz tég i (60), pó łsedm a czasem  półsodm a (tu 
sły szy  sie w yraźnie ij  sztég i (70), jeden  a półsedm a sztég i (71) 
sztérze szteg i (80), pó ldzew iata sztég i (90), stue (w ym aw iaj stłe), 
dw iéscje, trzésta , pięc sjet, tasjinc, dw a tásjinca, szesc, tasjinć itd.

W  k o n jugacy i słow ińskiej im iesłów  czasu przeszłego nie 
zlał się jeszcze ze słow em  posiłkow em  w jed n ą  form ę, m ianow icie 
w pierw szej osobie np. Z ak lepal jem  n a  ji dom tj. zapukałem  do 
jej dom u.

G w arę słow ińską nazw ałem  k lasycznym  językiem  K aszubów , 
bo najprzód s ta ra  te rra  S lav iae, k tórej sto licą b y ło  S ław no, 
a  gdzie także m iejscow ość S ław in  leży, tw orzy ła  środek  obszaru 
kaszubsk iego , a następn ie  w g w arze  S łow ińców  p o w sta ła  p ierw sza 
lite ra tu ra  kaszubska .

P o m n ik i tej do tąd  nieznanej li te ra tu ry  nde są liczne, a z k a ­
żdego jed en  ty lk o  zachow ał się egzem plarz i p raw ie  w szystk ie 
znajdują się w arch iw um  kościo ła  sm ołdzyńskiego , gdzie po raz 
p ierw szy  je poznali P e tzn er, M ikkola i L o re n ty ; o sta tn i op isał je  
niedaw no i p o d ał z n ich  w y ją tk i ‘).

R e fo rm a c ja , ja k  w w ielu in n y ch  okolicach, d a ła  i n a  P o ­
m orzu pochop do pierw szych  p ism  w  języku  ludow ym . W  r. 1586

*) Zur aelteren kaschubischen Literatur. Archio fuer slavisehe Philo­
logie. XX. Band.
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w ydany  został śp iew n ik  pod ty tu łem  : D uchow ne pieśnie D. M ar­
cina L u th era  y  ynszich  naboznich mężów Zniem ieckiego w S la- 
w iesky ięzik wilozone. P rzez Szym ana K ro fea  slug'e słow a Bożego 
W  B ytow ie. D rukow ano  w G daińsku  przes Jacu b a  R hode. R o k u  
P ań sk ieg o  1586. K s iąż k a  ta  zaw iera stron w małej ósem ce około 
100 drukow anych, d ru g a  jej część z 157 stronam i jes t pisana. 
W  przedm ow ie, k tó rej początku  b rak , nazyw a się au to r Szym an 
K ro fey , d la tego  m ylnie nazw ał go L orentz „K ro f“. W  téj przed­
m ow ie je s t ustęp  zw rócony do jak iegoś księcia , m ający go pobu­
dzić do dalszej p ieczy  o język  słow iński w cerkw i, potem  autor 
pisze w te  s ło w a: „Na osta tku  aby  iem tesz wdzięczność k tó re 
procim u W . K . M. pod k to rich  las(kaw je obronie y strozie iem 
sie porodziel (wzr)osl y  w szystk ie  dobro ty  wziel stim  obiaw iel 
i pokorn ie  do U znania d a l“.

„Jem  te  dobre nadzieje yz W . K . M. te m ałą p racę y slusbe 
b ąd ze  sobie zaleconą m iely y  to ponyzne przypysane Ł askaw ie 
p rzy im ie a m oim y laskaw im i K siązeti y P an y  bądze y  zaw szdy 
zw o stan ie“.

W y n ik a  z tych  słów , że au to r rodził się poddanym  księcia  
pom orsk iego , nie pochodził więc z okolicy  B ytow a, k tó ra  wówczas 
do Polsk i należała. G w arow e w łaściw ości dziełka K rofeya dowó- 
dzą też, że m iejsce jego  urodzenia leżało w ziemi słowińskiej. 
W ięk szą  część p ieśn i tłóm aczy ł K ro fey  sam  z łacińskiego, lub 
niem ieckiego, n iek tó re  są w yjęte  z polskich  śpiew ników , au to r 
daje im w tedy  n ag łó w ek : s ta ra  p ieśn ią , lub polska.

K ro fey , p ierw szy  o ile w iadom o p isarz słow iński i w ogóle 
kaszubski, nie pokusił się na  u tw orzenie z g w ary  słow ińskiej 
języ k a  piśm iennego, ale poniew aż praw dopodobnie już od czasów  
naw rócenia się P om orza za B olesław a K rzyw oustego  kościelne 
i k u ltu rn ě  życie Pom orzan  w ogóle oparło się o język  polski, 
w ięc i K ro fey  posługuje się w swej książce językiem , k tó ry  jes t 
zlaniem  się niejako g w ary  słow ińskiej z językiem  polskim . T en 
p rzy k ład  naśladow ali w szyscy następn i p isarze słow ińscy. Jak o  
p ró b ę  języ k a  K ro fey a  podaję p ieśń  X X X .

Yietimae paschali laudes 
Immolant Christiani.
Czesc chwale Jastrzny opiorze 
Chrzescyany spiewayce.

’) Ofierze.
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Barąk 3) Owce wykupiel,
Ghristns niewinny sprawie],
Midz namy y Boge,
Wieczną ugodę.

Dziwna woyna sie stala,
Smirc Żywotem walczila,
Pan Żywota umiardly 
Kroluie żywy.

Powiec nam Maria,
Cuäz ies wdrodze wydzalá?
Wydzalà iem grob żywego,
Poczestnosc Zmiartwich obudzonego.

Angelskie świadectwa,
Wespolek mayk 2) i ruchna,
Wstał Christus nasza nadzieia,
Poydze przet swimy w Galilea.

Gwisnie iesta iedny,
Wierzic Marie prawdziwy,
Niszly Zydowsky,
Rzeszy zdradliwy.

Stim nam wieczny żywot dal 
Królu Niebiesky,
Bądz nam łaskawy. Halleluia.

Nie w iadom o, czy życzenie K ro fey a , ab y  „w ięce po trzebn ich  
K sięg o w  w tę  m owie (tj. po słow ińsku) w yłożono“ ziściły  się 
w k ró tce ; nas doszła w iadom ość ty lko  o dw óch dziełach  w ydanych  
w 46 la t później, tj. o katech izm ie i p asy i P an tan a . K atech izm u  
tego  znane b y ło  dotychczas ty lko  trzecie  w ydanie, k tó reg o  jedyny , 
o ile wiem, egzem plarz przechow uje g d ań sk a  b ib lio tek a  m iejska, 
a k tó ry  opiszę następn ie . W y d a n ie  p ierw sze m a trzy  ty tu ły , ł a ­
ciński, n iem ieck i i polski, osta tn i je s t najdokładniejszy  i b rzm i: 
M aly  C atechism  D. M arcina M utherá N iem iecko-W andalsk i abo 
S low iesk i to je s ta  z N iem ieckiego  języka w S łow ięsk i w ystáw ion  
y  na  jaw ność w ydań, z P rzy d a tk iem  S iedm  P salm ów  P o k u tn y c h  
k ró la  D aw ida, y  inszych P o trzeb n y ch  rzeczi: osobliw ie H isto riy  
P a s iy  naszego P á n á  Jezusa  w ed łu g  E w an g elista  M attheusza y  
n iek tó ry ch  P iesn  duchow nych. D ru k o w an y  w G daińsku  przez 
Jerzeg o  R h e tá , R o k u  P ań sk ieg o , 1643.

4) Baranek.
2) Sudarium.
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A u to r dzie łka  podaje swe nazw isko dopiero na końcu książki, 
pisząc, że ją  „na jaw ność w ydal M ichał M ostnik  alias Pori tan us 
B rückm ann  S ługa  S łow a Bożego w  S m oldzyn ie“.

D ru g ie  w ydan ie katechizm u P o n tan a  w yszło w G dańsku roku 
1758, ale z tego  w ydan ia  zdaje się nie zachow ał się już nigdzie 
żaden egzem plarz. T rzecie  w ydrukow ano w Szczecinie w r. 1828 
staran iem  p as to ra  g dańsk iego  M rongowiusza, m a ono dw a ty tu ły , 
n iem ieck i brzm i : W ö rtlich e r A bd ru ck  des durch  M ichael P o n ta ­
nas  ins K aschub ische oder (wie er es nennt) S low enische ü b er­
setz ten  k le inen  K atech ism us L utheri, m it ein igen  Anmerkung-en 
b eg le ite t von M rongovius S te ttin  1898. D rug i polski je s t znów 
obszerniejszy : M aly K átech ism  D. M arciná L u trá  z niem ieckiego 
iezy k á  w słow ienski w ystaw iony, przez M ichała P o n tan a , S ługę 
słow a B ożego w Sm ołdzynie R o k u  P ań sk ieg o  1643. N ow a edycya 
z p rzy d atk iem  n iek tó rych  p y tań  nauki chrześc iańsk ie j. W  G dań­
sku  d rukow ał G odfryd H artm an n  roku 1758.

P orów nając  polsk i ty tu ł trzeciej edycyi z ty tu łem  pierw szej, 
w idzim y znaczne różnice językow e, jeszcze w iększe zachodzą 
w tekśc ie  sam ym . Poniew aż atoli M rongow iusz twierdzi, że prze­
d rukow ał dosłow nie d ru g ą  edycyą, w ięc trzeba przypuścić, że już 
w ydaw ca drugiej nie przedrukow ał katechizm u P on tana w o ry g i­
nale, lecz w przeróbce. Zdaje się, że do tej p rzeróbk i posłużył 
w łaśn ie egzem plarz p ierw szego w ydania znajdujący  się obecnie 
w arch iw um  kościo ła  sm ołdzyńskiego, bo w ydrukow ane zostały  
w tem  d rug iem  w ydaniu  100 pytań , k tó re  s tanow ią rękopiśm ienny 
d o d atek  sm ołdzyńskiego  egzem plarza.

K to  d rug ie  w ydan ie katechizm u P o n tan a , a raczej jego  
p rzeróbkę  do d ruku  podał, nie udało  się dotąd w yśledzić, być 
może, że b y ł to jeden z pastorów  sm ołdzyńskich, w każdym  razie 
znał on g w arę  słow ińską.

T rzecie  w ydanie P o n ta n a  zaw iera 41 stron we form acie 
ósem ki, do 33-ej strony  mieści się p rzeróbka  pierw szej edycyi, 
potem  „N aśladu ją  100 py tan ia , k tó re  po rządek  zbaw ienia w sobie 
zam y k a ją“, a k tó re  k toś do egzem plarza sm ołdzyńskiego dopisał.

Co do treści i u k ładu  oba znane w ydania różnią się tem, 
że pierw sze było  widocznie przeznaczone dla pasto rów  i nauczy­
cieli religii, trzecie je s t krótkim  podręcznikiem  dla uczniów.
1 Z naczne różnice zachodzą też w języku, w pierw szem  w y­

dan iu  je s t on archaistycznym , w trzeciem  więcej now ożytnym , 
ale różnica sam a się uwidoczni, jeżeli te  sam e tek s ty  z obu w y­
dań podam  okok siebie.

v
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Z  p i e r w s z e g o  w y d a n i a .
Pacierz, albo modlitwa Pańska.

Ojcźe nász k tó ry  jes w N iebie. Św ięcono bądz im ię tw e. 
P rzy d zy  tw e kró lestw o. T w a się W o lá  stán i jáko  w N iebie jako  
y  n a  Ziemi. Chleb nász pow szedny day nam  dzisa. Y  odpuscy  
nam  nasze w inny, jako  i my odpuszczam y naszim  w in n o wácom. 
A  niew odzy nas w pokuszenie. A le nas w ybaw i od złego. Bo 
tw oje je s tá  k ró lestw o , y  m oc y  poczestnosc od w ieka ász do 
w ieká. A m en.

M odlitwa po Jedzeniu.

D zykuyce Panu, bo on je s t dobro tliw y , à D o b ro ta  iego  trw a  
na w ieki, k tó ry  w szystk iem u S tw orzen iu  traw ą dáw a, y k tó ry  
w szystkiem u D o b y tk u  ch arn ą  daje y  m łodym  K ra k o m  k tó rzy  go 
wzyw ńią. On niem a k o ch an ia  w K o in sk e  mocy, áni spodoban ia  
w go len iach  M ęskich, dobrze się P án u  spodoba nád tym i, k tó rzy  
się iego boią, i nadzie ją  rnaią w m iloserdzu iego.

Z  t r z e c i e g o  w y d a n i a .
Oycze nász k tó ry  ieś w niebie. Św ięcono bądz Im ię tw e. 

P rzy jd ź  tw e K ró lestw o . T w a śię w ola s tań ie  iako  w nieb ie tako  
y  n á  ziemi. Chleb nász pow szedny day  nam  dźisia. Y  odpusc 
nam  násze w iny iako  y  m y odpuszczam y naszym  w inow aycom . 
A  ńie wodż nas w pokuszeńie. A le nas zbaw  od złego. A m en.

M odlitw y po jedzen iu  z w ydan ia  trzeciego  nie zam ieszczam  
bo różni się ona ty lko  w ortografii od pow yżej przytoczonej, j e ­
d y n ą  językow ą różnicę stanow i końców ka p rzy p ad k u  czw artego , 
k tó ra  b rzm i tam  reg u la rn ię  ę zam iast ą w p ierw szem  w ydaniu , 
np. straw ę, charnę itd.

Z in n y ch  różnic językow ych  obu w ydań  w ym ieniam  jeszcze 
nastąpujące. T rzeci p rzy p ad ek  liczby  m nogiej b rzm i w p ierw szej 
edycy i bardzo  często n a  am  np. słow am , p rzykazan iam , kazno- 
dzejam , zw ierzchnośćiam , w trzeciej osobie znajduję ty lk o  dw a 
p rzy k ład y : zw ierzchnośćiam  i ludziam . L iczba podw ojna w y s tę ­
puje w I. w ydaniu  jeszcze w całej p e łn i, w III. zas tąp io n a  liczbą 
m nogą, chociaż, ja k  w iem y, i dzisiejsi S łow ińcy  liczby podw ojny  
jeszcze używ ają. B rak  też już w III. w ydan iu  ta k  sta ro ży tn y ch  
w yrazów  ja k : m i n i ć  zam iast m ó w i ć ,  c h ł u s z c z o t a  zam iast 
s k ą p s t w o ,  c h ą s n i k ,  złodziej; z w i e t s z e j ą  tj. zestarze ją  się,
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k l i n  zam iast łono, k o r o n a  d r ż o n o w a  zam iast cierniow a, 
m ie  t ł o  s c ,  słabość itp.

P assy  a to jes tá  H is to ry a  o M ęce, Śm ierci y pogrzebie P an á  
naszego Jesu sa  C hristusa Zbaw icielá wszego Ś w iata  itd . jes t oso­
b n ą  k siążk ą  d ru k o w an ą w G dańsku  1643 r. ale w egzem plarzu 
słow ińskim  opraw iona razem  z katechizm em . Na trzeciej s tron ie  
pow tórzony  je s t ty tu ł, ale nieco obszerniejszy z. dodatk iem : „ze 
w szystkich  sterzech  E w angelistów  porządnie zebrana y  w R y m y  
naśladujące S łow ienske Sum m ow nie i k ró tko  zam ieniona“.

W ięk sza  część p ieśni je s t pew nie tłóm aczenia P on tana, bo 
w yjm ując  z K ro fey a  pieśń 80. w yraźnie au to r jej obce pochodze­
nie zaznacza. W iersz  zresztą je s t nieudolny, jak  podane w yjątki 
okażą.

Przyy po śmierci Słonieczko 
0 trzy sztunie1) się zaćmiło.
Kościelna teże zasłona 
Na tychże miast się przetargła 
Ziemia zadrzała : opoki 
Kozpadly dla niewinne kry.

* **

Bok z bodarzem otworzony 
Wodą i krew razem puści.

* * ;sj;

Była 2) Joseph y Nieodem.
Zwolą Sądźia ciało znięta 
Y do grobu pomazała,
Którzy Joseph tám w ogárdze 
Przed tim dął wykowac sobie.

O prócz ty ch  trzech  zab y tk ó w  drukow anych  znajdują się 
w archiw um  kościo ła  sm ołdzyńskiego jeszcze trzy  książki słowiń- 
skopolsk ie  w rękop isach

P ierw szy  rękopis w skórę opraw ny zaw iera lekcye i ew an­
gelie  n a  ca ły  rok, n iek tó re naw et w podw ójnej redakcyi. Nie
je s t on p isan y  tą  sam ą ręką, lecz k ilku  charak teram i pism a, a ze
zm ianą p ism a zm ienia się razem  i język, tak  m ają np. dw a przez 
L oren tza podane w y ją tk i3) pismo i język  od resz ty  się w yróżniające 
i bardziej, że ta k  powiem , g w arą  słow ińską zabarw ione.

*) Godzinie.
2) Forma podwójna. 
ł) Archio itd. str. 563 — 565.

*
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W  w yjątku , k tó ry  zam ieszczam , zachodzą m ianow icie liczne 
form y liczby  podw ójnej.

Ewangelia Łuk. 2 4 .  13 i n.

A  w ey dw a z n ich  szla teg o  istego  dnia do iednego  m iaste­
czka, k tó re  by ło  n a  sześćdziesiąt s tay  od Jeru sa lem  im ieniem  
E m aus. A  ona się rozg ad ała  m iedzy sobą o ty ch  w szystk ich  dzie- 
iach. Y stalo się g d y  oná tá k  g ad á lá  y  m iedzy sobą p y tan ie  
czyniła  p rzyb lyśzel się Jezus do niu  y  szed pospołu  z nima. A le 
oczy ju b y li za trzym ane co go nie poználá. A  on rzek  do n iu : 
Coz to są zagadk i k tó re  idąc m ata  m iedzy sobą y  sm utna je s ta?  
A  odpow iadając jed en  k tó rem u  Im ię bylo T eophász  rzek  do 
n iego  : Y jes ty  sam  m iedzy p ilg rzym ow  w Jerusalem  k tó ry b y  
n ie w iedzia ł co się w tych  d n iach  w nim  s ta lo ?  A  on rzek  do 
n iu : Cóż? O ná m in ila 1) jem u: T o o Jezusie  N azarensk im  k tó ry  
b y l P ro ro k  m ocny w uczynki y  w m ow ie p rzed  B ogiem  y  w szy st­
kim  ludem , jak o  go  naszy w ysoci k áp lan i y  pow ierzchni w ydali 
ná  po tęp ien ie  sm ierzy  y  go ukrzyszow áli.

T łóm aczom  ew angelii b y ł języ k  po lsk i bez w ą tp ien ia  w zo­
rem , a le  w tłóm aczeniu  s ta ra li się b y ć  sam odzielnym i i w y razy  
polsk ie , S łow ińcom  niezrozum iałe, zastępow ali gw arow ym i, lub 
w łasnym i u tw oram i, np. o m а к  1 a  c, om acać ; p  o s k  y  t a  c, w sunąć: 
(„p o sk y tay  sam palce tw o je“, m ówi C hrystus do Tom asza), w i e l k a  
g r e p  a, m nóstw o; b a t e ,  o k rę ty ; n i e ż y c z b a ,  nieżyczliw ość; k u  
w i e r z e i o m  m i e s z k i  m, do b ram  m iejskich ; p o p l o n k a ,  
feb ra  itp.

D ru g im  rękop isem  jest k siążk a  w ązka, ja k  śp iew nik i p ro te ­
stanckie , z początku  są stron ice  próżne, n as tęp n ie  n iem ieckie 
p ieśn i i m odlitw y w części przez pew nego  szlachcica z parafii 
sm ołdzyńskiej ułożone, potem  już n ieprzerw anie n astęp u ją  p ieśn i 
po lsk ie  i litan ia , przew ażnie po p raw n ą polszczyzną i g ładk im  
w ierszem  nap isane . K u  końcow i są ew angelie  i p rzem ow a p o g rz e ­
bow a, k tóréj początek  ta k i: M ili C hrzescyany, m y trzym am y te ­
ra s  C hrzesciansky  pogrzeb  w tym  yze jesm y do tąd  p rzy n iesly  у  
doprow adzy ly  um iarle ciało C hrześcianskiego  zboznego Człow ieka, 
abyśm y to is tne  z w ierne m iloscy do poznania nasze w iary  
o Zm ia-rtw ychwstaniu y  o Zyw'otem w iecznym  za C hrzescianskym  
obyczaiu  w ziem ię у  odpoczyw ne jego  łozo lozyc m ogły.

1) Mówiła,
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Ś piew nik  w m ałej czw iartće, p isan y  szw abachą. w skórę n ie ­
g dyś ozdobnie opraw ny, z k tórej strzępy  ty lko  pozostały, stanow i 
trzeci rękop iśm ienny  i w ogóle ostatni zaby tek  słow iński w a r ­
chiw um  sm ołdzyńskiem . P isan y  je s t w większej części jed n ą  ręką, 
bardzo ładnie, z zgrabnem i in icyałam i, tak  że robi wrażenie, ja k b y  
au to r, czy też ty lk o  przepisyw acz, w ykonyw ał go z zam iłow aniem  
i n ad er s ta ran n ie  a przeznaczył może dla jak iej dam y nabożnej 
z w yższego tow arzystw a. Szkoda, źe dziś je s t bardzo uszkodzony, 
k a r ty  podarte , pozlep iane lub poplam ione barw am i z kolorow ych 
obw ódek i in icyałów . Sądząc z pism a, naśladującego drukow ane 
lite ry  go tyck ie , odnoszę pow stanie tego  śp iew nika do końca 
X V II. lub początku  X V III . stulecia. Część m niejsza pieśni w p i­
sana została przez różne osoby i w  różnych czasach, a p iszący 
by li zapew ne zarazem  tłóm aczam i tych  pieśni z języka n iem iec­
k iego  na  słow ińskopolsk i ; .tak  iż d ru g a  część śp iew nika rob i 
w rażenie nabożnego  im ionnika, ale b ra k  podpisów  tych, k tó rzy  
w pisyw ali w niego  sw e utw ory . Jedna  z p ieśn i m a ty tu ł:  „Po 
g a rd z iń sk o “, śp iew a ła  się w idocznie w kościele gardzińskim , ongi 
n a  cześć św. S tan is ław a  b iskupa w zniesionym . Oto jej początek  :

Pochwaloa bądz ty Jesu Christ,
Ktoris się Człowiekiem ná świat národzyl 
od czyste Paoni to iest prawda, 
z tego się anjoly wieselą. Kirieeleyson.
Syneczka Bogá powiła, 
w brip;e iego położyła 
nátury stal się ludzkiego, 
zakrila się Dobrosc jego. K.

A rchiw um  kościelne w Sm ołdzyniach miało może jeszcze 
inne dziś zag in ione rękop isy  — o d rukach  słow ińskich oprócz 
trzech  pow yżej w ym ienionych b ra k  nam  w szelkich w iadom ości; — 
św iadczą o tem  dwie k a rtk i jak iegoś śp iew nika tam  się znajdu­
jące  a nie dające się dołączyć do powyżej op isanych  rękopisów . 
P o lsk ie  śpiew niki, b iblie, posty le  itp. znajdują się w zak rysty i 
i b y ły  pew nie daw niej bardzo rozpow szechnione. W  K lu k ach  np. 
podarow ano  mi dw a egzem plarze n iegdyś używ anego śp iew nika  
d rukow anego  w K rólew cu, ale że ich po lsk i język  nie by ł dla 
S łow ińców  zupełn ie zrozum iałym , tłóm aczyli w ięc oni sam i p ieśn i 
n iem ieckie na  sw ą gw arę  i w odpisach  rozpow szechniali.

W  p ryw atnem  posiadan iu  znajduje się jeszcze jeden rękopis 
słow iński, są  to ro ty  p rzysięg i z dodatkam i przepisów , ja k  p rzy ­
sięgę w ykonyw ać należy i oznaczeniem  k a r  dla krzyw oprzysięż- 
ców, Z ab y tek  ten  posiada p. G-ustke, w łaściciel dóbr ry cersk ich
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W ierzchucena  w pow iecie słupskim . Je s tto  w łaściw ie zb ió r k ilku  
ręk o p isó w ; najw iększy  i m oże na js ta rszy  tw orzy  książeczkę w m a­
łej ósem ce op raw n ą w p ap iero w ą o k ładkę  i skórę, o k ład k a  p rze­
dn ia  oderw ana, d ruga  trzym a się jeszcze książeczki. K a r ty  nie 
m ają żadnej p ag in acy i, obecnie je s t ich 58, ale by ło  znacznie 
więcej, gdyż na  sam ym  początku  zostało  w ycię tych  k a r t  k ilk a ­
naście, z k tó ry ch  przynajm niej pięć by ło  zapisanych . N a o d w ro ­
tnej stron ie  pierw szej pozostałej k a r ty  rozpoczyna się pod  n a ­
g łów kiem  Cum bono D eo n iem ieck ie objaśn ien ie p rzysięg i i cią­
gn ie  się przez 14 i p ó ł s tro n  lew ych, p raw e s tro n y  są z początku  
n iezap isane, dopiero od piątej rozpoczyna się po lsk ie  tłóm aczen ie , 
k tó reg o  p ierw sze zdanie brzm i :

„N apierzy, trzy  P á lcy  podn iesione będą, p rzes palec p ierzszy, 
k tó ry  je s t palec w ielky, rozum iono bądzie  B o g  Oyczecź, p rzes 
palec  w tó ry  B og  Syn, y p rzes pálec  trzecy, chw alebny  B og 
D uch S w ę ty “.

Poza tą  in s tru k cy ą  następu ją  dw ie ro ty  po n iem iecku  i po 
polsku, n astęp n a  trzec ia  p rzy sięg a  m a n iem iecki n ag łó w ek : 
E ines U n te rth an en  C urischer E yd t. T e tzn er uw aża w rozp raw ie  
swój : D ie K u ren  in O stp reussen  ') za m ożebne, że K u ro ń czy cy  
i S łow ińcy  s ty k ali się na sw ych  w ycieczkach  ry b ack ich , z tąd  
ow a p rzy sięg a  p rzeszła  od jed n eg o  narodu  do drugiego .

U stęp  następu jący  za ty tu ło w an y  In te rro g a to ria  m a ta k i p o ­
rządek  :

I.

„Jak  wám  zowi, abo jak ie  je s t im ię w asźe y jak  s tá ry  
jesteście  ?

II.

Cosź je s t H an d el (tj. zajęcie) wasż, z cźym  że się żyw icie?

III.

Źyecie tesz  ja k  k rźesć ian  a trzym acie  się tesz p iln ie  do k o ­
ścioła y  zażyw acie często p rzy n ád ro g szy  S ak ram en t?

IV .

Jak ż e  przydziecie do teg-o św iadectw a ?

1) Globus nr, 6 i n. 1899 r,



-  335 -

V.

R ozm ow itliście  się tesz z stym, co sw iádky  prsyw odzy, abo 
p rzyprow ádzy , albo ztym  k tó rem u sw iadcźyc m acie co św iadcźyc 
chciecie abo m acie“.

Z upełn ie innym  charak terem  jest p isana Szantow ską P rzy - 
siga  tj. p rzysięga so łtyska , i użyte są też w niej inne znaki dya- 
k ry tyczne, um ieszczona jest u L orentza pod num erem  pierw szym . 
T ek sty  polsk ie głów nej książeczki zakończa p rzysięga poddanego 
k tó ra  b rzm i:

„Przysąga Poddanego".

„Ja N. przysągem  do B oga w szechm ogącego, y  jeg o  S w iętey 
evangeliey , jed in ą  praw dziw ą cielesną przysągę, Isz ja  ‘mojemu 
państw u  P an u  H auptm annow y M arschallow y od B ieberste in , y  
jeg o  P y sa rz a  y  w szystkim  swoym , we w szystk ich  R zeczach po- 
slusznim  y  pokorn im  chcę być  ; w szystko co ony mie po lecą 
w ie rn ie  i chętn ie uczyniec, y  niechcę jako  zlodzey uciekac, y  bez 
w iadom oscy m ojego P ań s tw a  się w żądne cudze D obra y  m ieisca 
udać, y  k ey d i mie P oządaią  zaw ezdy się w staw ić chcę, y  chcę 
tesz p o k ie  żyw  będę jim  zaw ezdy w iernim  z ostać. To w szystko 
chcę uczyniec y  trzim ac, jako  w iernie mie pan  B og pom oże, przez 
Jezusa C hristusa. A  jeszly  bym  procim  tego  miai czinic, T edy  
d ay  B oże żebym  Ś lepym , ulom nim , Gluchim , N iem im  y  zawmzdy 
chorim  się S ta l, y  zebim  żadnego Szciesca we w szystkich  m oych 
uczinkach  nie m iai; P rzek lę te  n iech będą w szistki m oy S topy, 
m oya zyw nosc y  w szystko co ja  mam, to day  Boże prez sina 
tw ego  y  zbaw ycela mojego, Jezusa C hristusa am en".

Języ k  ro t w ierzchucyńskich jes t p raw ie zupełnie polski, 
ty lk o  że tłóm acz słabo nim w ładał i p raw ie dosłow nie zw roty  
n iem ieckie tłóm aczył. U  L oren tza aż siedem  ro t zostało pom ie­
szczonych, żałow ać w ypada, że na ich m iejscu nie znalazło się 
więcej w yjątków  z ew angelii sm ołdzeńskiego rękopisu, k tó ry ch  
języ k  m a więcej gw arow ych  w łaściw ości.

O sta tn ie  stronice książeczki w ierzchucyńskiój zaw ierają roz­
m aite zap isk i niem ieckie, przy jednej podany  rok  1714, z tego 
więc czasu pochodzą pew nie roty.

K siążeczka d ruga sk ład a  się z 16. k a r t i zaw iera trzy  p o l­
skie ro ty  w ydrukow ane u L o ien tza  jako  num ery  2. 3. i 4.

Oprócz ty ch  książeczek  przechow uje p. G ustke jeszcze 8. 
po jedynczych kartek , arkuszy  lub pó łarkuszy , z k tó ry ch  trzy
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m ają polskie ro ty , reszta  ty lko  niem ieckie, lub  in :e- n iem ieckie 
dokum enta  i no ta tk i.

O to k ró tk i opis zab y tk ó w  g w ary  słow ińsko - kaszubskiej 
k tó re  do tąd  odnaleziono, ale może być że jeszcze inne się znaj­
dują. O jednym  tak im  zab y tk u  donosi też już L orentz, są  to ka- 
szubsko-polsk ie zapiski, w księdze kościelnej w Cecenowie, o k tó ­
ry ch  poda p raw dopodobnie  w kró tce bliższe szczegóły.

Ж 1* 1*M J  11 i l  n e  Ї І  І О  w
(Ciąg dalszy *).

O b r z ę d y  r o d z i n n e .

Chrzest.
Urodzone dziecko niosą do chrztu czem rychlej po narodzeniu, 

aby nie umarło niechrzczone (bez chresta). Zm arłe bowiem dziecię 
niechrzczone zwą „hłuchij anheł“ . Również dzieci, które zmarły nie 
ssąc jeszcze, tak nazywają.

Dotychczas chrzciła zwyczajnie wpierw z wody baba, będąca 
przy położnicy (moszie), nadając imię dziecięciu, a ksiądz, chrzcząc 
je  następnie, dawał to samo imię. Obecnie miał ksiądz zakazać chrztu 
dzieci przez babę, i chrzcząc, sam imię dziecięciu wybiera. Dzieciom 
nieprawego łoża daje ksiądz imiona odmienne, ja k : Rodian, Fena, 
Seńka i t. p.

Po powrocie z cerkwi, kumowie i goście schodzą się na trak ta ­
ment, a pijąc wódkę, wrzucają pieniądze do kieliszka na powijacze 
dla dziecka. Pijący w rzuca pewną sumę, nalew a wódki i pije do d ru ­
giego, zostawiając pieniądze w kieliszku. Drugi dorzuca od siebie 
pewną ilość pieniędzy, nalewa wódki i pije do trzeciego, a następni 
czynią tak samo. Ostatni zaś nalewa wódki i podaje kieliszek poło­
żnicy, k tóra wypiwszy, zabiera pieniądze.

Kumowie dają po chrzcie dziecięciu podarki, zazwyczaj jagn ięta  
lub cielęta, także pieniądze, sukno, płótno i t. p. Lub też dopiero, 
gdy pochrześnik („filyn“) dorośnie, sam obiecane podarki od chrzest­
nych rodziców odbiera.

*) Zob. Lud V, str . 207.


